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      Inspiracją do powstania książki był utwór W chorym sadzie. Piotr Rogucki i zespół Coma odkryli w sadzie diabła chodzącego na palcach. Ja chciałem się dowiedzieć, kto jest tym diabłem idlaczego sad jest martwy.
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      –Kto to jest? – Kaśka zdjęła zlodówki oprawione wramkę czarno-białe zdjęcie. Marcin zastygł wbezruchu, nalewając kawę zdzbanka do dwóch wielkich kubków. Nie pamiętał już, że ta fotografia wciąż stoi na lodówce.


      –Ja imój brat – odpowiedział.


      –Masz brata bliźniaka? – zdziwiła się.


      –Miałem.


      –Jak to?


      –Nie żyje.


      –Nigdy mi nie mówiłeś!


      –To było trzydzieści lat temu. Prawie już otym zapomniałem. Chodź na kawę.


      Kaśka usiadła przy kuchennym stole iwpatrzyła się wzdjęcie. Dwóch jasnowłosych chłopców, wwieku około dwunastu lat, obejmowało się ramionami.


      –Jak miał na imię? – zapytała.


      Marcin popatrzył na fotografię.


      –Rysiek.


      –Który jest który?


      –Ja stoję po lewej.


      –Nigdy bym was nie odróżniła.


      –Nauczyciele wszkole też mieli ztym kłopoty. – Uśmiechnął się na wspomnienie dawnych czasów. – Niekiedy zamienialiśmy się rolami. To zawsze Rysiek miał takie pomysły. Był moim przeciwieństwem. Ja byłem grzeczny icichy, aon… – zawiesił głos – bardziej żywy.


      Umilkł nagle, zdziwiony, że wspomnienie brata tak boli. Sięgnął po kubek iupił łyk gorącej kawy. Przyjemne ciepło popłynęło do żołądka.


      Poprzedniego dnia, wsobotę, umówili się wrynku na kawę, askończyło się na dyskotece wklubie Jazzda iparu drinkach za dużo. Kaśka straciła kontakt zrzeczywistością. Marcin musiał ją zanieść do taksówki, zawieźć do siebie do mieszkania ipołożyć włóżku. Sam spał na sofie wdrugim pokoju.


      Teraz dochodziło południe.


      –Strasznie się dzisiaj czuję – powiedziała, wzdychając. – Nie powinnam pić tych drinków na koniec.


      Stary przelewowy ekspres do kawy ostatni raz prychnął, zasyczał izamilkł.


      –Marcin?


      Spojrzeli sobie woczy.


      –Słucham?


      –Obiecaj, że nie powiesz Tymonowi, że nocowałam dzisiaj uciebie.


      –Byłby zazdrosny?


      –Ajak myślisz? Ociebie zawsze jest zazdrosny.


      –Widocznie ma powód.


      –Przestań, przecież tyle razy otym rozmawialiśmy.


      Podniósł dwa palce wgórę.


      –Obiecuję, że nic nie powiem.


      Znali się od ponad pięciu lat. Spotkali się uznajomych izaiskrzyło, ale Kaśka miała wtedy męża, mówiła, że zdrada nie jest wjej stylu. Raz tylko, kiedy wracali zzakrapianej imprezy, całowali się wtaksówce iprzed bramą bloku Kaśki.


      Dwa lata później się rozwiodła, ale wtedy Marcin był już zdawną koleżanką ze studiów imiał wielkie plany na przyszłość. Nic znich nie wyszło. Teraz, kiedy znowu był sam, Kaśka spotykała się zich wspólnym kolegą Tymonem inie miała siły tego zmieniać. Jednak cały czas się przyjaźnili. Gadali przy piwie orzeczach, októrych nie mówili swoim partnerom. Marcin uważał, że są dla siebie stworzeni, ale ustalili kiedyś, że zostaną tylko przyjaciółmi.


      –Wzięłaś ibuprom?


      Przytaknęła.


      –Dwie tabletki, jak mówiłem?


      –Nie, jedną.


      –No idlaczego?


      Zrobiła niewinną minę. Zpotarganymi ciemnymi włosami wyglądała prześlicznie.


      –Jak zmarł? – zmieniła temat.


      –Kto?


      –Twój brat.


      Zastanowił się. Pytała osprawy, októrych nie myślał od bardzo dawna.


      –Właściwie nie umarł – odrzekł.


      –Nie rozumiem.


      –Zaginął. – Wzruszył ramionami. – Któregoś dnia wyszedł zdomu inigdy nie wrócił.


      Kaśka chyba nie wiedziała, co powiedzieć.


      – To był dzień jak każdy inny. Wracaliśmy od dziadka do domu – kontynuował Marcin. – Rysiek wsiadł na rower ipojechał. Pamiętam jeszcze, jak znikał za zakrętem. Mieszkaliśmy wtedy na wsi, wSzczepanowie koło Środy Śląskiej. Nikt więcej Ryśka nie widział. Jakby zapadł się pod ziemię. Ciała nigdy nie odnaleziono, więc po pewnym czasie uznano go za zmarłego. Nawet jest jego grób na cmentarzu wSzczepanowie, tylko pusty.


      –To straszne… Musiałeś bardzo przeżyć jego zaginięcie.


      Wziął do ręki fotografię idługo się jej przyglądał.


      –Dziwne, ale tamte chwile pamiętam jak przez mgłę. Zatarte obrazy, szczątki zdań… inic więcej.


      –To naturalne zachowanie obronne, twój umysł wykasował wspomnienia przeżytej wdzieciństwie traumy.


      –Wiesz, co jest najdziwniejsze?


      –Co?


      –Unas wrodzinie nie wspomina się Ryśka. Nikt onim nie mówi, jakby nikt go nie pamiętał. Wszyscy udajemy, że nigdy nie istniał. Tylko pierwszego listopada zprzyzwyczajenia zapalamy mu lampki. Postawiłem to zdjęcie na lodówce, żeby onim pamiętać. – Znowu uśmiechnął się smutno. – Ico się stało? Zapomniałem onim.


      –Nie rób sobie wyrzutów. – Pogłaskała go po wierzchu dłoni. – Przeżyliście koszmar.


      –Ale nie powinienem zapomnieć.


      –Sam mówiłeś, że minęło trzydzieści lat. Szmat czasu, prehistoria.


      –Może racja.


      Podniosła kubek do ust, ale zaraz go odstawiła, jakby kawa przestała jej smakować.


      –Raz na jakiś czas Rysiek mi się śni – powiedział izawahał się. – Właściwie to śni mi się coś, co wydarzyło się naprawdę.


      –To ciekawe. Opowiedz.


      –Wiesz, wSzczepanowie jest taki bardzo stary kościół zszesnastego wieku, obok stoi plebania ikilka zabudowań. Do kościoła należy też sad, który przylega do cmentarza. Nic wielkiego, kilka grusz rosnących wtrzech rzędach, no wiesz. Kiedyś się mówiło „sad uksiędza”. Gruszki były przepyszne, słodkie, miały wspaniały aromat. Dzieciaki często się tam zakradały, żeby ukraść parę sztuk. Rysiek ija też tam chodziliśmy. Ale to była wyprawa dla osób omocnych nerwach, bo jedyne wejście do sadu prowadziło przez ten przykościelny cmentarz. Nawiedza mnie taki sen: idziemy zRyśkiem do tego sadu, jest wieczór, mglisto iwtedy ktoś…


      Urwał, bo rozdzwonił się telefon Kaśki. Popatrzyła na wyświetlacz.


      –Tymon – powiedziała.


      Skinął głową. Odebrała.


      –Słucham? No, jeszcze sobie plotkujemy… Nie, nie musisz po mnie przyjeżdżać, poradzę sobie. – Roześmiała się. – Pozdrowię ją. Nie, nie będę jej od ciebie całować. – Popatrzyła na Marcina zbłyskiem woku. – Sam możesz ją pocałować, pozwalam ci łaskawie. No to buźka. Niedługo będę. Pa!


      Marcin odwrócił krzesło iusiadł na nim okrakiem, zakładając ręce na oparciu.


      –Kaśka, przecież wiesz, że powinniśmy być razem. Od dawna.


      Zacisnęła usta, nie patrząc na niego.


      –Myślałam, że już omówiliśmy tę sprawę. To niemożliwe.


      –Dlaczego?


      –Nie mogę tego zrobić Tymonowi. Itak czuję się, jakbym go zdradzała.


      –Przesadzasz.


      –Czasem nie wiem, co gorsze, zdrada fizyczna czy psychiczna. – Spojrzała na niego przeciągle. – Muszę już iść.


      Wstali, by się pożegnać. Ona wspięła się na palce icmoknęła go wpoliczek.


      –Dziękuję za superwieczór. – Uśmiechnęła się.


      –Mam tylko nadzieję, że pozostaniemy przyjaciółmi. – Przytulił ją.


      Milczeli, każde pogrążone we własnych myślach. Przeszli do przedpokoju. Kaśka zdjęła zwieszaka lekką kurtkę izaczęła się ubierać.


      –ZRyśkiem musiałeś mieć doskonały kontakt – stwierdziła raczej, niż zapytała. – Nie próbowałeś go nigdy odszukać? Dowiedzieć się, co tak naprawdę się znim stało?


      –Jak niby miałbym to zrobić? – Rozłożył ręce. – Szukała go milicja wcałym kraju.


      –Nie wtedy. Teraz. Przecież pracujesz wpolicji kryminalnej. Macie swoje archiwum X znierozwiązanymi sprawami sprzed lat. Teraz są nowe możliwości. Trzeba spróbować, przynajmniej poznasz prawdę.


      –Myślisz, że chciałbym ją poznać?


      –Ja bym chciała. Sam mówiłeś, że minęło trzydzieści lat. Może kiedyś prawda byłaby bolesna, ale teraz, po tylu latach? Na pewno mniej.


      Patrzył na nią, jakby widział ją po raz pierwszy.


      –Że sam na to nie wpadłem – powiedział. – Dziwne, prawda? Znam kogoś wnaszym dolnośląskim archiwum X, na pewno mi pomoże. Tylko dlaczego wcześniej otym nie pomyślałem?


      Uśmiechnęła się na do widzenia, zarzuciła na ramię torebkę, ścisnęła mu rękę ijuż jej nie było.


      Zamknął drzwi na zamek ipowlókł się do salonu, gdzie zwalił się na fotel. Miał kaca, czuł się ociężały izmęczony.


      –Gówno! – mruknął do siebie, wstał iposzedł do lodówki po piwo.


      Tego dnia nigdzie się nie wybierał iuznał, że może poprawić sobie samopoczucie kilkoma butelkami piwa. Zabrał zkuchennego stołu zdjęcie zRyśkiem idługo się wnie wpatrywał. Później wyciągnął jeszcze stary album zfotografiami, który dała mu mama. Oglądając zdjęcia, czuł ucisk wgardle ipieczenie woczach. Fotografie były ułożone chronologicznie. Na pierwszej roześmiani młodzi rodzice pchali dwa identyczne wózki zniemowlakami, na następnych dwa ledwo siedzące brzdące płakały na kraciastym kocu rozłożonym na trawie udziadka wogrodzie, potem jeden leżał na drugim isię śmiał, adrugi płakał niezadowolony. Dwaj chłopcy wtakich samych rajtuzach, stawiający pierwsze kroki po dywanie. Marcin nie potrafił stwierdzić, który to on, aktóry jego brat. Następne zdjęcia przedstawiały ich ubranych wkraciaste kurtki ze szpiczastymi kapturami, jadących na jednych sankach wzimie, potem były zdjęcia na emzetce wujka. Na końcu brakowało jednej fotografii. Właśnie tej, którą Marcin oprawił wramkę ipostawił na lodówce. Kiedyś ojciec zdradził mu, że to ostatnie zdjęcie Ryśka. Zaginął niecałe dwa tygodnie później. Zdjęcie wywołano już po jego zniknięciu.


      Długo siedział zalbumem na kolanach. Myślał oKaśce, swoim pogmatwanym życiu uczuciowym ioRyśku. Czy zaginięcie brata miało jakiś wpływ na to, że nie potrafił się znikim związać? Czy brakowało mu połowy siebie?


      Na pewno Kaśka miała rację. Powinien chociaż spróbować wrócić do sprawy tego zaginięcia. Nieważne, czy znajdą się akta ze śledztwa, czy uda mu się coś ustalić. Musi spróbować.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  

OEBPS/Images/image00019.jpeg
4

[ Vg

MIECZYSEAW
GORZKA

urodzit sie w Srodzie Slaskiej,

ale od trzydziestu lat mieszka we Wroctawiu.
Z wyksztaicenia ekonomista, prowadzi wiasng
firme zajmujgca sig podatkami i ksiggowoscia.
Z zamitowania piwowar i astronom amator,
interesuje sig fizykg kwantowg i kosmologig,
jak réwniez sredniowieczng historig Wroctawia
i Slaska. Jego najwigksza pasja od zawsze
byto i jest pisanie. Realizuje sie w réznych
gatunkach, piszac opowiadania
fantastyczno-naukowe, powiesci fantasy,
sensacyjne i kryminalne oraz horrory.
Wkrétce ukaze sie jego druga powiesé z cyklu
CIENIE PRZESZLOSCI pt. lluzja.

n @Mieczyslaw.Gorzka
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Jest pochmurno, szaro i chiodno. Z kazdym
oddechem z ust wydobywa sig blada mgietka
pary wodnej. Zatrzymujg sie pod zardzewiatym
ogrodzeniem cmentarza i zostawiajg rowery

w krzakach. Rysiek podchodzi

do zdezelowanej furtki.

— Masz cykora? — pyta z drwigcym usmiechem.
W oczach ma dziwny zty blask, ktérego Marcin
jeszcze nigdy nie widziat.

- Nie - rzuca, cho¢ strach paralizuje mu nogi.
Rysiek nie wierzy.

— Maminsynek sig nie boi? - drwi. — To moze
pojdziesz pierwszy?

Marcin spoglada na cmentarz, przez ktory
wiatr przegania biate tumany mgty. Sadu

po drugiej stronie nie widag, tylko gdzieniegdzie
pod biatym catunem mozna dojrzeé¢
poprzekrzywiane ksztatty starych krzyzy.
Wyglada to nierzeczywiscie, przerazajgco
groteskowo.

~ Péjde.

Rusza. Rozglada sig na boki, bo we mgle
wydaje mu sie, ze groby sie ruszajg. Dochodzg
do drugiej furtki, tej prowadzgcej do sadu.
Marcin jg otwiera i czeka, az Rysiek przejdzie.
— Nie zamykaj jej, frajerze - szepce brat.

- Dlaczego?

- W razie czego fatwiej bedzie zwiac.

Wezuj sig w klimat powiesci
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MARTWY SAD

JAKIE TAJEMNICE KRYJE PRZYKOSCIELNY SAD?

Komisarz Marcin Zakrzewski zostaje w $rodku nocy wezwany do brutal-
nego morderstwa na jednym z osiedli na obrzezach Wroctawia. Podczas
poscigu za zabdjcg slyszy od niego tajemniczy przekaz: ,Widziatem, jak
diabet chodzi tam na palcach”. Te same niepokojace sfowa ustyszat trzy-
dziesci lat wezesniej z ust brata blizniaka, ktéry zagingt w niewyjas
nych okolicznosciach.

Zakrzewski postanawia wréci¢ do sprawy z przeszlosci. Szybko odkrywa,
Ze spokojna podwroctawska wies, z ktérej pochodzi, od wojny jest milcza-
cym s$wiadkiem zaginig¢ takze innych dzieci. Te tragiczne zdarzenia tgczg
sig z kolei z morderstwami popefnionymi obecnie. Czy to mozliwe, zeby
ten sam sprawca dziafat nieprzerwanie od siedemdziesigciu lat?

Powrét do wspomnien z dziecinistwa okazuje sie dla policjanta prawdzi-
wym koszmarem, rozgrywajgcym sie tu i teraz. Wkrétce musi walczyc
o zycie nie tylko swoje, ale i bliskich mu oséb. Morderca staje sie jego
cieniem i zdaje sig¢ wiedzie¢ o nim wszystko...

.Niebanalna historia, ktéra wciaga bez ostrzezenia i oglusza jak skryty
morderca. Jest tu Igk tropiciela, ktory sam jest tropiony, jest zasadzka i zmowa
milczenia. Mroczna zagadka, ktérg sig przeczuwa, ale az do konca nie da sig
jei w petni odgadna¢”. Joanna Sedzikowska, autorka ksigzek

,Uwaga, tu jest niebezpieczna intryga! Chciatem tylko zerknaé, a wyzwolitem sig
po dwéch nocach i jednym dniu. Nie wiedzialem, ze lubig sig baé.
To tylko powiesé, ale..." Tomek Wolodzko, dziennikarz Radia ESKA

L L
dysiybutor
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